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Już od początku widać, te bę­
dzie to „Balladyna" „z przypra· 
wami". Określenie to, poczyna­
jąc od pamiętnej inscenizacji w 
Teatrze Narodowym w 1974 roku 
stało się modne w odniesieniu do 
dzieła Słowackiego. W To,runiu 
użyto jednak „przypraw" skrajnie 
różnych od tych, które zastosował 
Hanuszkiewicz, wprowadzając na 1 
scenę Hondy. 

„Balladyna" Krystyna Meissneir 
jest antyromantyczna i antytrady­
cyjna - w kategoriach formy, 
Żadnych cudowności poetyckiego 
świata baśni. Naga scena okolona 
cza~nymi kotarami, z podestem 
wysuniętym do pierwszych rzę. 
dów. trochę belek, sugerujących 
domostwo Wdowy czy PusteLnika. 
I to już wszystko. "jeśLi nie liczyć 
sznura zwisającego w tylnej części 
sceny, na którym wjeżdżają na jej 
środek Goplana, Chochlik i 
Skierka, co przypomina słynną in­
scenizację „Snu nocy letniej" 
Swinarskiego_ Goplana, rozkochana 
w Grabcu, ma w niebanalnej in­
terpretacji Tatiany Pawłowskiej 
jakiś rys niesamowity. podobnie 
Chochlik i Skierka (Mirosław Gu­
zowsk1i i Henryk Tomczyk) nie 
są bynajmniej duszkami pełnymi 
sielankowego wdzięku, a ich słowa 
nie mają na celu snucia delikatnej 
przędzy poezji. Nie egzystują zre­
-sz;tą z.byt często, świat fantasty. 
czny utworu został bowiem mocno 
ograniczony. 

O wiele częściej widnieje na 
,scenie tłumek ludzi, których re­
żyserka określ<;ł jako gmin. Ta 
grupa ludzi obecnych prawie sta­
le, ubranych w wytarte garnitur­
ki, kapelusze, lm"awaty - trzy. 
ma w rękach walizki, które bez 
przerwy, aż do znudzenia widzów. 
nosi ze sobą. Najwyraźniej są to 
ludzie współcześni, tylko jakaś ko­
bieta ubrana jest w XIX-wiec7.ną 
suknię, a któryś z mężczyzn na­
rzucony ma na dzisiejszy strój 
szlachecki kontusz. Również część 
osób dramątu (np. aktorka grają. 
ca Alinę. - Ewa Pietras czy Ma­
tkę.-wdow.~ - Wanda SlęLak) nie 
występuj<1'.;ych chwilowo na scenie 
miesza się z owym tłumem. któ­
ry staje się obok Balladyny głów­
nym bohaterem dramatu. Zdaje 
się on prOlWadzić Sp€ktakl !ze:o-

. dnie z dewizą Słowackiee:o: .. Bal­
ladyna" pi.sana jest tak. jakbv ją 
gmin układał"). najpierw rozpo­
czyna go od śpiewania ballady 
Chodźki pt. .. Maliny", z której 
czerpał Sło·wa1:ki pisząc swój u­
twór. po prze.rwie zaś śpiewa bal­
ladę o pani. co pana zabiła Ale 
nie na tym koniec jego roli. Lu­
riz.ie z walizkami obserwują to­
czące się wydarzenie, wtracają się 
w akcję. doradzają, przestrzegają. 
stale komentując postępowanie 

Balladyny, wydobywają morall· 
styczny aspekt historii z. malinami. 
W pewnym momencie rzucają 
Balladynie pod nogi nóż, a gdy 
zostaje ona podstępnie królową, 
składają jej poniżający hołd, od 
czego tylko kilku się wyłamuje. 
':lola gminu jest więc dwuznaczna, 
iak to zawsze bywa z lUJdzkim 
•łumem. W zakończeniu milcząco 
r>sądw on Balladynę-zbrodniarkę, 
r.bliża się do niej i z wszystkich 
stron zdaje się ją o·saczać, a gdy 
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idącą poprzez wieki, zawsze aktu­
alną, bo zawsze aktualne są praw. 
dy, w Móre wierzył Słowacki: że 
w ludzie tkwią og.rompe pokłady 
szlachetności. a świait panów sku­
pionych wokół władcy wyzwala 
zbrodniczość. Dla Balladyny, wiej­
skiej ckiewczyny, nie ma innej 
drogi awansu społecznego, niż 
zbrodnia i taką właśnie bohaterkę, 
na początku zwykłą dziewczynę 
wiejską, gra Joanna Ols-zewska. 
Możny kosmopolityczny pan Ko-

I a 

pak, lecz przeświaoczenie o słu­
szności pro.stej, po ludowemu poję­
tej sprawiedliwości. Tak patrząc 
można by „Balladynę" Krystyny 
Meissner określić jako próbę mo­
raUtetu. Czy próbę udaną? 

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
zastanówmy się, czy udało się re­
żyserce ocalić zawartą w utworze 
Słowackiego poezję. Niestety -
nie. Stała, wręcz natrętna obecność 
tłumu i owych walizek przeno·szo­
nych z miejsca na miejsce wpro-
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królowa wydawszy na siebie wy­
rok, ginie - odstępuje, chow:.jąc 
do walizek fragmenty swych hi­
storycznych strojów. 
Najwyraźniej ów tłum pełni 

rQlę narodu, którym rządzi Balla­
dyna, z tym, że jest to jednocze­
'nie społeczeństwo czasów no­
·11szych i najnowszych. Zanuca 
""tllo królowej, że rządzi „bez lu­
du woli". I to staje · się główną 

przyczyną jej klę.siki. Krystyna 
Meissner wypunktowuje w ten 
sposób des.trukcyjną clJ.a ludzkiej 
spałeczności w ogóle, ' niezależnie 
od okresu historycz.nego, siłę bez­
prawia. 
Również niezależna od epaki 

jest pootawa szlachetnego idealisty. 
Kirkor ubrany jest w dżinsy, 
kolczugę robioną z włóczk.i niczym 
sweter, a na to nałożony ma rycer­
ski puklerz z husarskim skrzy­
dłem. Kreowany przez Jerzego 
Gudejko Kirkor. chłopięcy, żaT­
liwy, jest szlachetny aż do na­
iwności i taka pos,tawa skazuje go 
na nieodwołalną przegraną. choć 
cel do którego dąży - przywróce­
nie rangi prawu, uszczęśliwienie 

narodu - staje się i tak nieosią­
galny w warunkach bezprawia. 
Balladyna, najpierw podobnie jak 
Alina. ubrana jest w wiejską su­
knię. później gdy nosi królewskie 
stroje, w pewnym momencie pod 
nimi ujawnia bose nogi. Kostryń 
ma na sobie XIX-wieczną czarną 
pelerynę a pod nią zbr.oję. Ten 
misz-masz strojów uzasadniony 
jest nie tylko „tysiącem anachro­
nizmów, które przerażą śpiących w 
groble historyków i kr·ooi!karzy" 
- jak zapowiadał Słowacki, ale 
również koncepcją reżyserki, która 
chciała pokazać „Balladynę" jakby 

s.tryń w wykonaniu Lecha Gwita 
je.st o wiele bardziej zimny i cy. 
niczny od niej, a jednak w zakoń­
czeniu ona go przerasta si·łą zła. 
Olszewska ma w sobie potrzebne 
skupienie, nierzłorxmy upór w dą­
żeniu do celu, ale zabrakło jej tej 
siły cLramatyc:Dnej, która jest nie­
zbędna, aby jej krwawą drogę do 
tronu widz przeżywał razem z nią. 

Ins.cenizacja Krystyny Meissner 
nie k·ojarzy nam się z poetyckim 
-ariostycznym utworem o iirracjo­
nali-zmie świata, nie jest też zaba­
wą w &z-ekspiJra czy hh!itoriozofi­
czną baśnią. Meissner postawi·ła 
na dramat poHtyczny, gorzkie 
dzieło o rządach „bez ludu woli", 
ale ów lud przedstawiła jako nie 
dorastający do swego posłanni. 
ctwa. ren ostatni moment akcen­
tuje scena chocholego tańca, któ­
rym kończy się uczta u Kirkora. 
Mając na uwadze aluzyjny cha­
rakter utworu Słowackiego Meis­
sner dodaje i tę aluzję literacką, 
której u Słowackiego być nie mo­
gło. Wśród inscenizacyjnych po­
krewieństw moona by odnaleźć 
nawet dalekie podobieństwo do 
„Dziadów" Swinarskiego. Niemniej 
przede wszystkim akcentowana 
jest zgnebność ludowej ballady, w 
której najistotniejszy jest jej sens 
moralny. 
Może nie zostało to wypunkto­

wane z . .byt dobitnie, ale przecież 
dociera do nas przesłanie o po­
rzą.dku moralińym, którego nikomu 
przekroczyć nie wolno - w rów­
nej mierze, maluczkim, co i rzą. 
dzącym. Ow ład moralny sprawia, 
że kara nie ominie zbrodniarza. 
choćby zasiadł na tronie. A więc 
nie ar.iostyczny uśmiech „Ballady. 
ny'', że wszystko toczy się na o-

wadza coś na kształt przytłaczają­
cej monotonii, opóźnia rytm spek­
taklu, a tekst rozbLty na wielką 
ilość osób traci chwilami klarow­
ność i siłę wyra-zu. Stąd młod-zież 
nie znająca dramatu może mieć 
trudności z odnalezieniem w tej 
inscenizacji szk·olnej lektury. 

O swojej ukochanej tragedii 
(„Balladyna - kochanka 1moja ... " 
- z listu do Konstantego Gaszyń. 
skiego) pisał Słowacki do matki, 
iż „przeciwna zupełnie prawdrzie 
historycznej, czasem przeciwna 
podobieństwu do prawdy. Ludzie 

jednak starałem się aby byli praw­
dziwymi, i aby w sercu mieli na­
sze serca ... ". Miarą sukcesu jest 
więc dla autora owa prawd'ziwość 
lud-zi. Czy toruńska inscenizacja to 
potwierdza? Otóż aktorsko spek­
takl nie przynosi rewelacji, ma je­
dynie poziom rzemieślniczej rob~ 
ty. Oczywiście jest to niewątpli­
wie przedstawienie bardziej insce­
nizatorskie niż aktorskie, ale i tak 
koncepcja reżyserska zawsze prze­
mawia przede wszystkim przez 
aktorów. Być może d-zieje Bana. 
dyny poruszyłyby nas w Toruniu 
bardziej, . gdyby wykonawcy roo• 
świetleni byli ową głębszą wewnę. 
trzną prawdą, której na ogół nie 
wydobywają z siebie, dźwigając 
poprzez sceny i akty swoje role z 
niejakim trudem. Dotyczy to nie 
tylko tytułowej bohaterki. która 
nie ma, niestety, talentu tragiczki, 
a bez tego „Balladyna" nie mCYie 
być wielka, a zamierzenia reżyser­
skie mogą przynieść tylko połowi­
czny efekt. mimo dużej i!lości 
„przypraw" a może równiet 
dlatego. 

Niezależnie od owego poca:ucia 
połowiczności, z którym opuszcza­
my teatr, toruńska „Balladyna" 
jest dowodem, że d-zieło Słowa­
ckiego kryje w sobie ciągle jesz­
cze do końca nie odkryte możli­
wości inscenizacyjne. A swoją dro­
gą dz.isiejszych reżyserów interesu­
je ono głównie pod kątem rozpra-' 
wy ze współczesnością. 

:reatr 1im. wicrama HOTzvcv w Tor<U­
~ gxusz sr11.„kł: .. B_A!LĄnYNĄ:.,., 

:a! anie ekiStu ~ rezvser1a: ~-
stvna Meissner. ScP.no~ana: Ate~-
dra Semenowicz. Muzv'ka: ZbU!niew 
Ka"!'rteClk:l. Ru•ch scenicizmy: Zib1J;!niew 
ŻUikO<WISki. 

Fot. S. W. Reszkiewicz 
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